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SPD - Stowarzyszenie 
Politycznych Duchów

W Ksi stwie Sarmacji powstaje nowaę  
partia.  Jej  wielce oryginalna nazwa - 
SPD - przywodzi na my l takie organi-ś
zacje  jak  SPD w Scholandii  i  SPD w 
Republice Federalnej Niemiec. Z pew-
no ci , na wiecie, istnieje jeszcze kil-ś ą ś
ka partii tak si  okre laj cych.ę ś ą
Redakcyjne gobliny postanowiły w no-
cy  zabawić  si  i  w  ramach  relaksuę  
rozpocz ły  dochodzenie  do  ukrytegoę  
sensu  skrótu  SPD.  Otó ,  pragniemyż  
poinformować, e sarmackie SPD tłu-ż
maczy si  jako "Socjalistyczn  Partię ą ę 
Demokratyczn ". Jak widać jest to ko-ą
la  z rozwini c skrótów ró nych SPD. ż ę ż
Zło liwcy  mówi  tak e,  e  SPD  toś ą ż ż  
Stowarzyszenie Politycznych Duchów. 
Dlaczego?  Otó  zło liwcy  owi,  zacie-ż ś
kawieni  nowym  tworem  udali  się 
tłumnie na forum s dowe, w celu za-ą
poznania si  z wnioskiem rejestracyj-ę
nym, zło onym przez Juliusza Mateu-ż
sza Kudł  Cezara. Szanowny Czytelnikę  
wyobrazi sobie rozczarowanie zło liw-ś
ców, kiedy klikaj c w cudny adres in-ą
ternetowy nowej organizacji (ten z ko-
lei to kola  nazw i spadek po M  (Mor-ż Ż
ska egluga)),  zobaczyli  tak  oto in-Ż ą
formacj  "Nie mo na wy wietlić stro-ę ż ś
ny[...]".  Cudnie!  SPD  padło  zanim 
powstało. 
Bior c pod uwag  powy sze,  a zara-ą ę ż
zem analizuj c  polityczne  dokonaniaą  
zało ycieli  SPD, nie dziwota,  e zło -ż ż ś
liwcy doszli do wniosku, e SPD ozna-ż
cza to co oznacza. Ja, skromny bajko-
pisarz,  i  zadeklarowany  grafoman, 
podpisuj  si  pod tym i ycz  Duchomę ę ż ę  
by czytali mniej Harrego Pottera. Nie 
ka dy duch jest bowiem dobry.ż
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Brak koordynacji czy wyobra niź
Reforma
Przyznam,  i  sam  nie  wiem.  Wprowadzona  reformaż  
gospodarcza była w znacznym stopniu niedopracowa-
na, a jej poprawki wci  trwaj . W jej efekcie ucierpiałoąż ą  
wielu producentów. Fabryki zostały podzielone na kilka 
mniejszych.  Chocia  stwierdzenie  „mniejszych”  jestż  
tutaj bł dne. Fabryki bowiem zostały te same, zmniej-ę
szono jednak ich ofert . Dzi  by móc wyprodukować na-ę ś
rz dzia, ci arówk , samolot i skuter wodny, konieczneę ęż ę  
jest  posiadanie  czterech  fabryk,  a  nie  jednej  jak 
niegdy . W przypadku wydobycia, kopalnie zostały naś  
tyle  „rozbite”,  i  praktycznie  jedna  kopalnia  mo eż ż  
wydobywać tylko jeden surowiec. Zarówno w jednym, 
jak  i  drugim  przypadku  zmniejszyła  si  oferta  firm,ę  
zmniejszył  si  zatem  ich  zysk,  w  przeciwie stwie  doę ń  
kosztów  inwestycji.  Ten  bowiem  na  skutek  zmian  w 
tabelach produkcyjnych,  skomplikowania  i  wydłu eniaż  
ła cuchów produkcyjnych,  w wyniku wzrostu cen ma-ń
teriałów,  znacznie  si  zwi kszył.  Jakby  było  mało  wę ę  
przypadku kopal  wprowadzono jeszcze jeden wymóg –ń  
konieczno ć posiadania wagoników kopalnianych.  Wa-ś
goniki te jednak w aden sposób nie oddziałuj  na zdol-ż ą
no ć wydobywcz  kopalni (jakby si  mogło wydawać),ś ą ę  
lecz stanowi  materiał, z którego wytwarza si  w giel,ą ę ę  
rud  miedzi etc. Zdziwienie jest tutaj jak najbardziej naę  
miejscu.  Na  reformie  straciły  równie  firmy  transpor-ż
towe. Brak skryptów integracyjnych transportu wyklu-
czył  je  z  rynku. Nikt  tak e nie zamierzał  policzyć,  ileż  
b d  kosztowały produkty po wprowadzeniu reformy (ię ą  
tak na przykład pierwotnie ywno ć miała zdro eć z 0,5ż ś ż  
lt do 18 lt).

Skutki?
Zmiany miały rozruszać gospodark  i stworzyć miejscaę  
w  Syriuszu  do  realizacji  dla  nowych  mieszka ców.  Iń  
faktycznie  rozruszały.  Gospodarka  ruszyła  do  tego 
stopnia, i  niekiedy trzeba si  zapisywać na materiały.ż ę  
Obecnie  na  wszystkie  produkty  jest  100%  zbytu,  a 
wszystkiego  jest  zdecydowanie  za  mało.  W  wyniku 
zwi kszenia liczby materiałów, niektóre produkty wyt-ę
warzane s  wył cznie przez jednego producenta. Pro-ą ą
wadzi  to  do  sytuacji  olbrzymiego  zawy ania  cen.  Wż  
przypadku wagoników kopalnianych,  których jedynym 
producentem  jest  jeden  z  inicjatorów  i  realizatorów 
reformy, szacuje si , i  koszta produkcji wynosz  10 lt,ę ż ą  
cena detaliczna – 25 lt. Niestety nie jest to wyj tek. Wą  
efekcie Syriusz nadal dost pny jest wył cznie dla do -ę ą ś
wiadczonych i bogatych Sarmatów. Tylko ich stać na in-
westowanie.  Problem  w  tym,  i  zarz dzanie  firmamiż ą  
tak e uległo komplikacji. Brak skryptów transportu nież  
pozwala na automatyzacj  procesów produkcji. R czneę ę  
zarz dzanie  absorbuje  zbyt  wiele  czasu  i  nastr czaą ę  
wielu problemów. To z  kolei  zniech ca do zakładaniaę  
kolejnych  firm,  a  czasem  nawet  do  prowadzenia  już 
zało onych, pot guj c tym samym niedobór materiałówż ę ą  
na rynku.

cd strona 2

mailto:s_rafal@interia.pl
mailto:jagoo@post.pl
mailto:markiz@kowalczykowski.net


Dalsze nowinki
Jakby  jednak  było  mało  Rz d  ma  kolejne  nowinki  i  zmiany.  Miast  opracować  skryptą  
transportu,  b d cy  znacznym  ułatwieniem  prowadzenia  działalno ci,  skupia  si  naę ą ś ę  
rozwi zaniach  zwi kszaj cych  popyt  na  wi kszo ć,  i  tak  ju  na  chwil  obecną ę ą ę ś ż ę ą 
niedost pnych, produktów. Obecnie jest to „zdrowie”. Nie wiadomo do ko ca na co b dzieę ń ę  
ono wpływało. Mo na si  jednak domy lać, i  m.in. na zdolno ć produkcyjn . Pojawienież ę ś ż ś ą  
si  tej  informacji  na  li cie  dyskusyjnej  Ksi stwa,  wywołało  oczywisty  skutek  –  firmyę ś ę  
budowlane s  oblegane przez mieszka ców. Problem jednak w tym, i  firmy te ju  odą ń ż ż  
dawna nic nie buduj , bo nie maj  z czego – oczywi cie brak materiałów. Być mo e Rz dą ą ś ż ą  
zajmie si  budow  mieszka  i  sprzeda  na kartki? Dodatkow  trudno ci  jest fakt,  eę ą ń żą ą ś ą ż  
zmiana nie przewiduje mo liwo ci zamieszkania w budynku wielopi trowym, wie owcu,ż ś ę ż  
czy drapaczu chmur (do dzi  niewiadomo jaka jest mi dzy nimi ró nica, poza cen ), wi cejś ę ż ą ę  
jak jednej osoby. Nie przewiduje mo liwo ci wynaj cia pojedynczego lokalu. Oznacza to,ż ś ę  
e aby nie tracić na zdrowiu konieczny b dzie zakup działki (ok. 50 lt) oraz postawienie naż ę  

nim domu – kolejne kilkadziesi t libertów. Którego nowego mieszka ca na to stać? Pozaą ń  
tym mo liwo ć naj cia lokalu, stwarzała by szans  dla przedsi biorców zatrudniaj cychż ś ę ę ę ą  
wi ksz  liczb  pracowników. Mogli by oni budować domy wielopi trowe i oferować swoimę ą ę ę  
pracownikom lokal,  na czas pracy w firmie.  Niestety  na chwil  obecn  nic  o  tym nieę ą  
wiadomo.  Całe  szcz cie,  i  Rz d  wstrzymał  prace  nad  zu ywaniem  si  budynków  ięś ż ą ż ę  
pojazdów. Byłby to bowiem gwó d  do trumny dla naszej gospodarki.ź ź

Problem
Podstawowym problemem nie s  jednak chybione działania Rz du. Jest nim brak dialoguą ą  
pomi dzy  Rz dem,  a  do wiadczonymi  mieszka cami,  przedsi biorcami,  doskonaleę ą ś ń ę  
znaj cymi  problemy  z  jakimi  boryka  si  gospodarka.  Reforma  gospodarcza  zostałaą ę  
opracowana w do ć w skim gronie obywateli.  Krytyczne głosy zostały  zlekcewa one iś ą ż  
efekt  wszyscy  doskonale  widzieli my  (chocia by  na  wspomnianym  przykładzie  cenś ż  
ywno ci).  Gdy  sytuacja  stała  si  beznadziejna,  zacz to  debatować  nad  niezb dnymiż ś ę ę ę  

korektami  reformy.  Powstała  specjalna  grupa  maj ca  na  celu  w  sposób  szybki  ią  
kompleksowy  zaproponować,  a  nast pnie  wprowadzić  poprawki.  Tym  razemę  
zaanga owano w to równie  przedsi biorców. Miało być pi knie, a wyszło jak zawsze. Pozaż ż ę ę  
kilkoma niewielkimi korektami w tabeli produkcyjnej, nie zmieniono praktycznie nic. Cz ćęś  
pomysłów spotkało si  jedynie z oporem: „a po co?”, „nie widz  potrzeby”, „tak jak jestę ę  
teraz, jest dobrze”. Wówczas pojawiły si  tak e pomysły wprowadzenia wspomnianegoę ż  
„zdrowia”, ale bez konkretów i raczej w perspektywie odległej przyszło ci. Tymczasemś  
nagle pojawia si  informacja o wprowadzeniu „zdrowia”, które b dzie si  zu ywało odę ę ę ż  
zaraz,  z  tym  e  jakby  w  stanie  „zawieszonym”.  No  wła nie  nie  tego  społecze stwoż ś ń  
oczekiwało. Wszelkie zmiany miały być omawiane na wspomnianej grupie Syriusza, a nie, 
realizowane gdzie  za plecami. Ten jak e niezb dny dialog z cał  pewno ci  pozwoliłbyś ż ę ą ś ą  
unikn ć  niepotrzebnych nieporozumie ,  uwag,  „spi ć”.  Niestety,  jak  podczas  reformy,ą ń ę  
ponownie go zabrakło. Jak to si  mówi: historia lubi si  powtarzać.ę ę

Apel
Nie  pozostaje  mi  nic  innego,  jak  tylko  apelować.  Apeluje  zatem przede  wszystkim o 
rozs dek.  Wszelkie  wprowadzanie  zmian  warto  jest  najpierw  przedyskutować.  Jednaą  
osoba nie zawsze jest w stanie poprawnie okre lić wszelkie skutki zmian, kilka osób, juś ż 
tak. Niezale nie jednak od tego, powinno si  mieć na uwadze aktualn  sytuacj  na rynku.ż ę ą ę  
Wprowadzanie  reform  zawsze  ma  na  celu  wywołanie  o ywienia.  Nie  ma  wi c  sensuż ę  
wprowadzać ich w czasie, gdy gospodarka, mimo pracy na pełnych obrotach, nie jest w 
stanie zaspokoić zapotrzebowania. Lepiej j  po prostu odło yć w czasie, do momentu, gdyą ż  
obrót  towarów znów osi gnie warto ć znikom , ni  realizować na sił ,  w sytuacji,  gdyą ś ą ż ę  
przedsi biorstwa nie ud wign  kolejnego ci aru.ę ź ą ęż

Rafał Szcze niewskiś
LOGiS
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   - Na mur. Nawiasem mówi c mamy jeszcze pewniejsze, ale chwilowo wyjechały. Ale te te  są ż ą 
nie od rzeczy.
   Kruszynka  zerkn ł  do  notatek.  Przykładał  wielk  wag  do  tych  spotka  i  zawsze  byłą ą ę ń  
odpowiednio przygotowany. Nie chciał, by cokolwiek mogło go zaskoczyć i nie chciał niczego 
pomin ć. Niestety, nie dane było mu spokojnie kontynuować.ą
   - A je li to konkurencja a nie glinianki?ś
   - Konkurencja? Jaka? Niby pozostało ci po Łysym?ś
   - Mogli si  przecie  odrodzić.ę ż
   - Nie do tego stopnia – uci ł autorytarnie Kruszynka. Westchn ł i jeszcze raz przejrzał papiery.ą ą  
Tyle  tego  do omówienia.  Na szcz cie  tego  wieczoru  nikt  mu wi cej  nie  przerywał.  Chybaęś ę  
nastrój szefa wpłyn ł na pozostałych.   ą

   ***
   
   Dni w domu Kruszynki mijały bardzo powoli i bardzo monotonnie. Jego ludzie snuli si  z k ta wę ą  
k t, za  sam szef co  pisał i składał w sejfie. Od czasu do czasu monotoni  przerywali go cy zą ś ś ę ń  
wiadomo ciami  z  ró nych  miejsc  w  Polsce,  czasami  dobrymi  a  czasami  wr cz  przeciwnie.ś ż ę  
Oczywi cie wszystko zale ało od punktu widzenia.ś ż
    Gdyby tak prze ledzić rozmowy Kruszynki mo na by dowiedzieć si  bardzo ciekawych rzeczy.ś ż ę  
A to udało im si  przemycić ci arówk  pełn  alkoholu z Rosji do Niemiec, bez znaków akcyzyę ęż ę ą  
oczywi cie, a to przerzucili kilkaset kilogramów białego proszku. Wtedy Kruszynka ja niał naś ś  
twarzy i wracał mu humor. Ale zdarzało si , e przychylny mu prokurator miał kłopoty i trzebaę ż  
było  wykładać  wi ksze  sumy na  ró norakie  fundusze reprezentacyjne,  eby  nie  powiedziećę ż ż  
wulgarnie,  łapówki.  Wszystko  na  co  teraz  liczył  Kruszynka,  to  uci cie  p powiny  informacjię ę  
policyjnych, i sfinalizowanie interesu peruwia skiego.ń
   W zasadzie Kruszynka nie chciał wchodzić w ten interes. W pewnym sensie zmusiły go do 
tego okoliczno ci. W interesach panował zastój, przynajmniej w jego kategoriach rozumienia. Aś  
interes peruwia ski miał przynie ć wiele milionów dolarów. Za jeden przemyt. Jeden – ale za toń ś  
gigantyczny.
   Min ło pi ć takich dni, gdy Kruszynka kazał zaprosić swoich przyjaciół na niedzielny obiad.ę ę  
Stawili si  wszyscy bez wyj tku.ę ą
   - Zebrali my si  tutaj – zacz ł natchniony Kruszynka – aby podj ć ostateczne decyzje.ś ę ą ą
   Zgromadzeni popatrzyli na siebie z niepokojem. Ka dy miał mniejsze czy wi ksze grzeszki iż ę  
zaczynali si  zastanawiać, czy Kruszynka przypadkiem o nich nie wie.ę
   - Podj ć ostateczne decyzje – ci gn ł nie wiadomy efektu szef – i przerwać nić ledztwa, któraą ą ą ś ś  
dot d b dzie si  za nami ci gn ła, dopóki nie zlikwidujemy ródła. Paj ka, e tak powiem.ą ę ę ą ę ź ą ż
   Sala zdziwiła si  słuchaj c tych górnolotnych bzdur ale jednocze nie gł boko odetchn ła.ę ą ś ę ę
   - ródło, ten paj k diabelski, ku naszemu nieszcz ciu, rozrosło si . Wiemy z pierwszej r ki –Ź ą ęś ę ę  
tu Kruszynka chrz kn ł znacz co i spojrzał na niedowiarków – e prowadz cy spraw  podzielilią ą ą ż ą ę  
si  wszystkimi szczegółami z szerokim kr giem na gliniankach. Nagrywali si , opisywali i takę ę ę  
dalej.
   Szef  powiódł  po  sali  wzrokiem  zranionej  łani  i  min  rozjuszonego  ody ca.  Gdyby  nieą ń  
okoliczno ci, pewnie rykn liby miechem widz c t  mieszank .ś ę ś ą ą ę
   - Ale nadal s  dla nas zagro eniem! A ju  szczególnie ten Stachnik! Jego grupa zna wi kszo ćą ż ż ę ś  
z nas z twarzy. Rysopisy to banialuki dla naiwnych. Wa na jest bezpo rednia znajomo ć, a tż ś ś ą 
ma on i jego grupa. ci lej bior c trzy osoby. Trzy plus jeden. I taki b dzie nasz kryptonim. TrzyŚ ś ą ę  
plus jeden. Do likwidacji.
   

   ***
   
   - No i có  to si  stało kochana s siadeczko? – słodziutko zapytała Koszałkowska.ż ę ą
   - Trz sienie ziemi – westchn łam ci ko wysiadaj c z taksówki. Kierowca popatrzył na Jaguaraę ę ęż ą  
Koszałkowskiej, na mnie, pokiwał głow  i odjechał.ą
   - No nie gadaj pani? – s siadka zatrzymała si  w pół drogi na siedzenie samochodu i uczepiłaą ę  
si  drzwi – i nic nie gadali?ę
   - Bo to takie lokalne, wie pani, z geofizyk  to zwi zane...ą ą


